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P re n u m e ra ta  roczna  1.20 zł.

S P IS  RZEC ZY : N iedziela w A fryce . — S ie ro c i­
n iec w H a rra rze . — O calony! — T rzej a rch an io ło ­
wie. — Ju d y ta , m a ła  kaleka. — Z agadki.

I lu s tra c je : Św. R odzina. — Ben jam inek. — S ie­
r o t k i . — I lu s tra c ja  do opo w iad an ia  T rzej a rc h a ­
niołow ie. — M ała  J u d y ta  w lokła się do m n ie  z t r u ­
dem.... — J u d y ta  po 2 V2 le tn im  pobycie w m isji.

Prenumeraty i ofiary  
przesyłać można pod następującymi adresami: 

Sodalicja Klaweriańska, Warszawa I, ul. Warecka 
10, m. 4. — Kraków, ul. św. Marka 25. — Poznań, 
ul. św. Józefa 9, m. 5. — Krosno (woj. Iw.) —
— Lwów, p. K. Froniówna, ul. Edwarda Jelin- 
ka lla . — Częstochowa, al. Najśw. Maryi Panny 79.
— Gniezno, p. Anna Potulna, ul. Mieczysława 1. —
— Kielce, p. M. Kasperska, ul. Śniadeckich 1, m. 8. 
Bielsko, ul. Piłsudskiego 7. — Ostrów Pozn., p. Ro­
man Spychałowicz, ul. Starokaliska 9. — Łowicz,

pan Marian Tarczyński, ul. Kościuszki 17. —
Numer konta P. K. O.: Warszawa 1.188 — Kraków 

142.248 — Poznań 200.015 — Wilno 80.954 — 
Krosno 411.222.

Ofiary nadesłane (w zł.).
D zieci p rzedszko la  św. A nny  S. S. U rszu lan ek  

z O torow a u zb ie ra ły  do skarbonk i zł. 2.- i k ilk a  
sznurków  k o ra li.



N ie d z ie la  w A fryce
Siostra Entropia, benedyktynka (Peramiho).
N iedziela ! Przeszło tysiąc M urzyniątek sie­

dzi w kościele, długim , czerwonym, m urow anym  
budynku o dachu z traw y. Troskliw a S iostra 
u stro iła  pięknie kw iatam i ołtarz, z którego spo­
gląda na nas dobrotliw ie Serce Jezusowe. Na 
m ałym , bocznym o łtarzyku stoi na  niebieskim  
tle, wśród świeżych zielonych palm , słodko u- 
m iechm ęta M atka Boża z Dzieciątkiem  na rę ­

ku. T rzy harm onium  czeka Siostra, m ająca 
tow arzyszyć dzieciom do śpiewu.

W pierw  jednak  odbywa czcigodny Ojciec m i­
sjonarz lekcję katechizm u. Jego  słuchacze to 
przeważnie ubogie dzieci, k tóre zeszły się tu  
z głębin puszczy i z najodleglejszych wiosek. 
W idać to z ich odzieży, k tó rą  często stanow i 
ty lko licha szm atka wokoło bioder. Temu ubó­
stw u zewnętrznem u odpowiada też ich wiedza
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i znajomość tajem nic naszej świętej w iary . 
W iększa ich część to poganie — katechum eni, 
k tórzy niedaw no dopiero zapisali się do księgi, 
zaw ierającej imiona tych co m ają  być dopu­
szczeni do chrztu św., jeżeli Ojciec uzna ich 
wiadomości i zachowanie się za zadowalające..- 

T ak  — jeżeli ! . . .  B iedny czarny katech ista  
w głębi puszczy, zdała od m isji, napoci się nie­
mało, nim w te kędzierzawe głowiny powbija 
odwieczne praw dy w iary. Jakże on się cieszy, 
gdy jego wielcy i m ali uczniowie zdołają pojąć 
znowu jedno zdanie więcej i nauczą się go na 
pamięć. To ostatnie często im już daruje.

„A więc, dzieci moje kochane —- py ta  gorliw y 
młody m isjonarz swoją liczną rzeszę, w ytłum a­
czywszy jak  najprzystępniej poszczególne pun­
k ty  trzeciego przykazania — co nam  nakazuje 
Bóg w trzecim  p rzykazan iu?“ Tysiąc młodych, 
dźwięcznych głosów odpowiada natychm iast 
chórem  : „Co nakazuje nam  Bóg w trzecim  
przykazaniu  ?“

„Ależ nie tak, moje dzieci. To było moje py ­
tanie, na k tóre macie mi odpowiedzieć to, co już 
wiecie z katechizm u. Więc jeszcze raz: Co n a ­
kazuje nam Bóg w trzecim  przykazaniu

Z jeszcze większym zapałem  recy tu je  znów 
cala rzesza: „Co nakazuje nam  Bóg w trzecim  
przykazaniu  ?“

Zrozpaczony Ojciec chw yta się za głowę. Ile 
to jeszcze namozoli się biedak i ile tu  potrzeba 
cierpliwości !

P iękną naukę przeryw a nagle wielki wrzask 
i głośne gdakanie. Z gzymsu tylnego okna spa­
da między grom adę dzieci podniecona kura, na
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k tó rą  rzucają  się wszyscy, aby ją  wypędzić za 
drzwi.

Po długiej dopiero chwili nasta ł spokój i k a ­
ptan p rzybrany  w liturgiczne szaty może się 
zbliżyć do ołtarza, aby odpraw ić Świętą Ofiarę..

S ie r o c in ie c  w  H arrarze
S. Georgina, franciszkanka, z Calais, m isjonar­

ka w Abisynii.
Po  wojnie przybyło mnóstwo 

sierót. Gdybyśmy tak m ogły 
rozszerzyć nasze m ury, to liczba 
sierót przekroczyłaby bardzo 
szybko setkę, ale n iestety  ani 
pomieszczenie, ani dochody 
nie pozw alają nam  przyjm o­
wać wszystkich, co się do nas 
zgłaszają. Co dzień jesfem zm u­
szona oddalać proszących o 
przyjęcie.

O statni nasz przybytek to  
czworo sierót abisyńskicli : 
dwóch braci i dwie siostry . 
Najmłodszego chłopca, m ogą­
cego mieć około 11 miesięcy 
ochrzciliśm y zaraz w kilka dni 
po przyjęciu. O trzym ał imię 
Antoniego. Jest to chore bie­
dactwo, pokryte 18 otw artym i 

wrzodami. M atka zm arła wskutek niedostatku 
na jakąś złośliwą febrę, ojciec zginął na wojnie.

S ta r/za  jego siostrzyczka n a /y  wała się przęd­
zom Iljeneto W orlds, t. zn. Zloty Pałac. Chrzest 
św. otrzym ała 11 lutego, w uroczystość N. M

Ben jaminek.
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P an n y  z Lourdes, to też na im ię dano jej Ber- 
narde tta . Chociaż ma dopiero 4Vs roku, um iała 
odmówić najw ażniejsze m odlitw y i zrobić znak 
krzyża św., zanim  jeszcze woda chrztu św. ob­
m yła jej duszyczkę. K iedy ją  po chrzcie py tały  
dzieci, jak  jej na imię, odpowiadała nieśm ia­
łym, ale w yraźnym  głosikiem : „ Ja  się nazywam  
S iostra  B ernardetta ." N a taką. odpowiedź całe 
otoczenie wybuchło głośnym śmiechem. Trzeba 
tu  bowiem w yjaśnić, że S iostra fu rtian k a  nosi 
to  sam o imię, m ała sądziła więc, że słowa „Sio­
s tra"  nie należy oddzielać od im ienia, jakie 
świeżo otrzym ała.

Je j ośmioletni braciszek dostąpił laski chrztu 
d n ia  2 stycznia. Sam, bez żadnej namowy, za­
p ragną ł chrztu i prosił gorąco, ażeby mu go 
udzielić. W jogo usposobieniu widać wielką 
skłonność do pobożności. Zam iast dawnego 
im ienia, k tóre znaczyło tyle co Psałterz D aw i­
dowy, w ybrał sobie imię Berhane Jezus, czyli 
Św iatłość Jezusowa.

C zw artą i n a jstarszą  z rodzeństwa dziewczyn­
kę w wieku 12 la t przyniesiono do sierocińca 
praw ie um ierającą  i umieszczono ją  w oddzie­
lę dla chorych. Początkowo myśl o chrzcie sp ra­
w iała jej przykrość, to  też n ie wspom inaliśm y 
je j naw et o tym . W m iarę jednak  pow rotu do 
zdrow ia zaczęła uczęszczać na  mszę św. i odma- 
wiać pacierz, poranny i wieczorny, później p rzy­
słuchiw ała się Ojcu i Siostrom, w ykładającym  
katechizm , dopiero jednak  chrzest b ra ta  B er­
hane Jezus tak  na  n ią  podziałał, że wszystkie 
jej uprzedzenia pierzchły bezpowrotnie. Chrzest 
św. o trzym ała razem  z młodszą siostrzyczką 
B ernardettą . N a chrzcie zatrzym ała dawne imię
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E n tlie  E m m anuel, czyli S io s tra  E m an u e la . Gdy 
w czasie p rzy g o to w an ia  do tego  w ielkiego d n ia  
zaczepiła ją  raz  je d n a  z daw nych  je j to w arzy ­
szek, zaczepiona rzek ła  je j k ró tk o : „D aj m i spo­
kój, ja  nie chcę grzeszyć, poniew aż m am  p rz y ­
jąć  chrzest. M am y nadzie ję, że n iezad ługo  
będzie m ogła w raz z b ra tem  p rzy s tąp ić  do p ie r­
wszej k o m u n ii św.

Sierotki.

N asza K ru c ja ta  E u ch a ry s ty czn a  w p ływ a n a  
dzieci bardzo  ko rzystn ie . Od 4 do 7 lu tego, t. z. 
w czasie M iędzynarodow ego K ongresu  E u c h a ­
ry sty czn eg o  w M anili, w szyscy je j członkow ie 
fi ucha 1 i codziennie m szy św. u b ra n i w m u n d u r­
ki K ru c ja ty  i śp iew ali p ieśn i eucharystyczne .

°  P °łridn iu  odbyw ało się b łogosław ieństw o 
N ajsw . S ak ram en tem .

M skarbczyku  K ru c ja ty  m ożna często znaleźć 
przep iękne i w zruszające  p rz y k ła d y  o fia r , ta k
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n. i>. „D ałem  innem u pew ną rzecz, do k tó re j 
by łem  bardzo p rzy w iązan y , w te j in ten c ji, aże­
by P an  Bóg w y b ra ł sobie spośród nas k a p ła ­
nów", — lub  ta k i:  „D ostałem  wodą ta k  b ru d n ą  
jak  po p ra n iu , jednakże nic się nie odezwałem , 
w te j in tencji, ażeby P an  Bóg błogosław ił no­
w icja tow i tu b y lczy ch  S ió str" , — albo  jeszcze 
in n y  : „Podczas re k re a c ji n ie p a trz y łem  n a  
p rz e la tu ją c y  sam olo t i o fiarow ałem  to na in ­
ten c ję  Ojca św .“ Z pew nością sam  P . Jezu s  u- 
śm iechał się do1 ty c h  czarnych  aniołków , k tó re  
— trzeba to  siln ie  podkreślić  — jeszcze k ilk a  
la t  tem u nic nie w iedzia ły  o Bogu.

O c a l o n y !
Ojciec Mors,  Bukoba.
W  o s ta tn ich  la tac h  udało  nam  się uzyskać 

zgodę w ielu  rodziców  pogańsk ich  n a  ch rzest ich 
n iem ow ląt. Z czasem  dzieci te p o d ra s ta ją  i u- 
ezęszczają do szkoły w iejsk iej, p row adzonej 
p rzez czarnego nauczyciela , zw anego katech i- 
Stą. N a ogół n asi czarn i m alcy  lu b ią  szkolę, 
w k tó re j s łyszą o ro zm aity ch  c iekaw ych  rze­
czach i uczą się czytać i pisać.

Pew nej n iedzieli, idąc do m isji, spostrzeg ł 
k a tec h is ta  sześcioletn iego K lem ensa, baw iące­
go się p rzy  drodze. K a te c h is ta  sk o rzy sta ł ze 
sposobności, by pouczyć m ałego  swego uczn ia 
o obow iązku uczęszczania w n iedzielę i św ię ta  
n a  m szę św iętą  do m isji, zn a jd u jące j się w po­
bliżu. C hcąc słowa swe poprzeć czynem , wziął 
za rękę m alca i zaprow adził go z sobą do ko­
ścioła.
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Po sum ie nauczyciel nie troszczył się o dziec­
ko, gdyż znało ono sam o drogę do domu. Nie 
wiedzieć jed n ak  jak im  sposobem m ały  K lem ens 
zm ylił  drogę i uda ł  się w zupełnie p rzeciw nym  
k ie ru n k u ,  oddala jąc  się coraz bardzie j  od swej 
wioski.

W e w torek  ra n o  p rzyszły  do m nie dwie M u­
rzynk i p y ta jąc ,  c y m  nie w> dział m ałego K le ­
m ensa, ud niedzieli bowiem nie powrócił j e ­
szcze do domu.

— Może jes t  u w aszych k rew nych?  — za p y ­
tałem, wiedząc, że dzieci m urzyńsk ie  lub ią  się 
n aw zajem  odwiedzać.

M atk a  jed n ak  i ciotka m alca  zapew nia ły  
mnie, że by ły  już we wsi u wszystkich k rew ­
nych i zna jom ych  i nigdzie go n ie  znalazły.

P ra g n ą c  szczerze p rzy jść  z pomocą s t ro sk a ­
nym  kobietom, począłem w y p y ty w ać  się we 
w szystkich  szkołach misji,  czy kto nie w idział 
dziecka, lecz zawsze słyszałem  odpowiedź od­
mowną. Porozsyłałem  też do różnych wsi po­
mocników m isy jnych ,  by szukali śladu chłop­
ca; wszystko na próżno.

W reszcie znalazła  się pew na kobieta, k tó ra  
od kogoś słyszała, że dziecko szło sam o w k ie­
ru n k u  zupełnie przeciw nym  od swej wioski. 
W niedzielę przed zachodem słońca pokazał 
m u w praw dzie  ktoś k ierunek ,  w k tó ry m  miało 
się udać, hy  zajść do swego domu, potem jed ­
nak  zag iną ł jego ślad i n ik t  nie wie, co się 
z nim  stało.

Poleciłem dzieciom szkolnym  szukać zguby 
po wszystkich cha tach ,  a w kościele w zywałęm  
chrześcijan , by n am  dopomogli szukać chłopca. 
Nic nie poskutkowało, ani naw et pow iadom ie­
nie policji.
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Nareszcie, po tygodniu  szukania i trw ogi, 
doszła mię wieść, że m yśliwi znaleźli dziecko
0 godzinę drogi od m isji w bagnistym  lasku.
1 rzeczywiście, w poniedziałek około godziny 
3 po południu usłyszałem  śpiew kobiet. Zaraz 
przyszło mi na myśl, że to z pewnością niosą 
do domu zaginione dziecko. N ajpierw  jednak 
przyszły do m isji, aby podzielić z nam i swa 
wielką radość. Towarzyszył im m yśliwy, w ła­
ściciel psa, k tó ry  wywęszył zabłąkanego.

Oto co mi opowiedział o odnalezieniu chłop­
ca :

M yśliwy ten, chrześcijanin  z K atom y, udał 
się ze swym i tow arzyszam i do bagnistego la ­
sku, aby polować na  kozły. W szedłszy do zaro­
śli, dostrzegł ślady dziecka. W tej chwili p rzy ­
pom niał sobie moje zlecenie szukania zaginio­
nego. Zapuścił się więc głębiej w zarośla; jego 
pies biegł naprzód. N araz usłyszał zajadłe 
szczekanie psa ; poszedł więc zaciekawiony 
w tym  kierunku. Przedostaw szy się z trudem  
do w nętrza gęstych krzewów, u jrza ł małego 
Klemensa, leżącego na  ziemi, w błocie. Obok 
niego s ta ł pies m achając ogonem. Ostrożnie 
podniósł M urzyn dziecko i ku swej radości 
dostrzegł, że jeszcze żyje. P rzy  pomocy swych 
tow arzyszy zaniósł je  do wioski, gdzie je na­
karm ili i napoili, tak  że wkrótce powróciło do 
sił. Biedaczysko przez cały tydzień przym uso­
wego postu wyschło jak  szczapa.

Bez w ątpienia Anioł Boży czuwał nad swym 
wychowankiem, gdyż lasek ten roi się od jado­
witych wężów.

Przed trzem a la ty  poszedł tam  pewien doro­
sły  M urzyn, zapewne by nazbierać chróstu  na



opał. Nie powrócił jednak stam tąd; dopiero po- 
dwóch miesiącach odnalezione jego trupa, już 
na pół w rozkładzie. Zdumiewającym jest tak ­
że, że Klemens mógł żyć tak długo bez jedzenia. 
Nawet .jego pogańscy rodzice przyznali mi ra ­
cję, kiedym im oświadczył :

„Mungu amulinzere M uni“ — „Pan Bóg go' 
ustrzegł!"

Trzej archaniołowie
(Ciąg dalszy.)
Opowiedział brat Tomasz.

Michaś napasł skromny dobytek, a  następnie- 
zawołał Gabriela i rzekł: „Biegnij co tchu do- 
dziadka i powiedz, ażeby się śpieszył do domu, 
bo mama chora."

Na wiadomość o chorobie córki stary  drwal 
zaniepokoił się na dobre. Rzekł tylko krótko : 
^Chodźmy w imię Boże” i ruszył ku domowi. 
Kiedy przestępował próg izby, odczuł coś jakby 
drżenie nóg: „Jak się czujesz, Tereniu?" zapy­
tał wchodząc. „Niedobrze, ojcze. Zdaje się, że- 
mme chwyciło zapalenie płuc." — „Ha, w ta ­
kim razie trzeba robić zimne okłady, a jutro- 
posłać po lekarza."

N azajutrz zjawił się rzeczywiście wezwany 
lekarz, zbadał dokładnie chorą i odchodząc o- 
świadczył : „Nie ręczę za nic. Trzeba być na 
wszystko przygotowanym." Pod Szymonem u- 
gięły się kolana! Nie był przygotowany na taki 
cios. Przez długie 12 dni pielęgnował troskliwie 
chorą i radził, co mógł. Niestety, wszystko n a  
nic. We dwa tygodnie po wizycie lekarza złożo­
no Teresę na wieczny spoczynek. Postarzały
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o k ilka  lat dziadek wyciosał własnoręcznie pro­
sty krzyż i postaw ił na grobie córki, a trzej 
m ali archaniołow ie obsadzili grób kw iatam i, 
sk rup ia jąc  je rzew nym i łzami.

Po pogrzebie dziadek powrócił do pracy przy 
wyrębie drzewa, a w domu i w s ta jn i m usieli 
gospodarzyć, sami chłopcy. Przyciśnięci ko­
niecznością nauczyli się naw et doić, a do n a j­
większej wpraw y w tej um iejętności doszedł 
Gabriel. Nie obeszło się przy tym  bez paru  siń­
ców, jak im i go w obronie m leka poczęstowała 
krowa, a jeszcze więcej u p a rta  koza, ale chło­
pak nie dał się niczym zniechęcić i postaw ił na 
swoim. Z czasem bydlęta zapom niały o zm arłej 
gospodyni i przyzw yczaiły się do nowych opie­
kunów, tym  bardziej że chłopcy skrzętnie za­
biegali, ażeby tak  krow a jak  i koza m iały  zaw­
sze pod dostatkiem  paszy i daw ały tyleż mleka, 
co dawniej. N iem niej szczęśliwie udała  się te ł 
próba robienia m asła. To też radość chłopców 
nie m iała granic, kiedy pewnego wieczora mo­
gli powitać pow racającego z roboty dziadka 
słow am i: „Dziadziu, dziadziu, m am y świeże m a­
sło! Dziś na wieczerzę będą ziem niaki z m aślan­
ką.” Jednym  słowem chłopcy spraw ow ali się 
tak , że dziadek był z nich zupełnie zadowolony. 
Ale nie on jeden. Także ks. proboszcz i nauczy­
ciel wyrażali się o nich z uznaniem, tym  bar­
dziej że M ichaś był najlepszym  uczniem w k la ­
sie i stale  zajm ował pierwsze miejsce.

W jednostajnym  życiu chłopców zaszedł nie^ 
bawem wypadek, k tó ry  podziałał na nich jak  
wybuch bomby. Ni m niej ni więcej tylko na­
uczyciel oznajm ił uczniom, że z początkiem no­
wego roku szkolnego zacznie chodzić do szkoły



m łody h rab ia  Stefan, k tóry  dotąd uczył się 
w domu przy  pomocy pryw atnego nauczyciela.

„Zobaczysz, że teraz stracisz pierwsze m iej­
sce" -— rzekł do M ichałka Janek , syn kowala.

— Młody h rab ia  m a być tak i m ądry  jak  cała 
nasza klasa."

„M ądry, m ądry, może nie tyle m ądry, jak  
raczej zarozum iały :— odezwa! się m ały szew­
czyk Milek. — Niech on tu ty lko przyjdzie, ten
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hrabicz, m y mu tu  pokażemy, co to znaczy w y­
nosić się ponad innych."

„Ma się rozumieć, że się nie dam y — pota­
kiw ał M ichałek. — Postąpim y z nim  tak, jak  
drw ale w lesie z drzewami. W iadomo przecież, 
że sam  s ta ry  h rab ia  każe wycinać w łaśnie n a j­
wyższe drzewa."

Po tak iej naradzie chłopcy rozbiegli się do 
domów, ażeby jak  najprędzej rozgłosić po wsi 
te nowinę. M ichałek oczywiście opowiedział 
także wszystko dziadkowi.

„Nic sobie z tego nie rób, M ichałku — ode­
zwał się n a  to dziadek. — Jeżeli h rab ia  lepiej 
się uczy od ciebie, to mu się słusznie należy 
jiierwsze miejsce. Zresztą zawsze to lepiej, jeżeli 
przełożony więcej um ie niż podwładny."

W te j chwili przyprow adził R afa ł krowę 
z pastw iska. Za krow ą szła koza ig ra jąc  Avesoło 
z koźlęciem. R afa ł nadał im obydwom im iona: 
s ta rą  kozę nazwał Sybillą, m łodą kózkę Śnież­
ką. M ała Śnieżka była  dzisiaj szczególnie roz­
b rykana i chciała się popisać swoją przew agą 
r.ad poczciwym K ruczkiem . Ale Kruczek nie 
m iał znowu ochoty tak  łatwo ustępować z pola, 
wskutek tego w yw iązała się zacięta walka. R a­
fał w ystąpił w roli pośrednika pokoju, lecz źle 
na tym  wyszedł, ponieważ podrażniony przez 
kozę K ruczek ugryzł go w nogę. R annym  chłop­
cem zaopiekował się dziadek, zaniósł go do cha­
ty  i obmywszy ran ę  zaw inął ją  czystą szm atą.

N a drńgi dzień krowę i kozy popędził Ga­
briel, a  R afał leżał sobie z obandażow aną nogą 
na ławce pod ścianą. Powoli, nieśm iało, pod­
szedł do niego Kruczek, obwąchał bandaż i po­
łożył prosząco łapę na ram ieniu  R afała . R afał
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pogłaskał ręką kudłaty łeb Kruczka i rzekł: 
„No, dobrze już, dobrze! Już ci wszystko prze­
baczyłem, będziemy znowu w zgodzie." Pies, 
jak gdyby tylko na to czekał, zaczął biegać we­
soło z głośnym szczekaniem, a następnie po­
wrócił do Rafała i nie odstępował go już ani 
na krok.

(Dalszy ciąg nastąpi.)

Mała J u d y ta  wlokła się do mnie z trudem.

♦Judyta, m ała kaleka
Siostra Ewangelina z Afryki Południowej.

Mała Ju d y ta  była w domu bardzo nieszczę­
śliwa. Ojciec i m atka mało o nią dbali, a dziec­
ko pozostawione samo sobie uległo wypadkowi 
i stało się raz na zawsze kaleką: nie mogła zu-
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pełnie  chodzie an i naw et stać w yprostow ana. 
To też sm utno  płynęło  jej życie.

N a  szczęście jednak , niezaw odnie dzięki ż a r ­
liwej m odlitw ie  p rzy jac ió ł misji, p ro m y k  we­
sela roz jaśn ił  przecież czarną  dolę m ałe j  kaleki. 
W ychow ank i szkoły m isy jne j opowiedziały jej 
pewnego razu, ja k  dobre są b iałe  S ios try  w szko­
le. Od tej chw ili jed y n y m  p rag n ien iem  J u d y ty  
było  iść do S ióstr  n a  m is ję  i ta m  pozostać. Ale 
jak  tego dopiąć? M iała  już  co p ra w d a  la t  je ­
denaście, ale nie m ogła zupełnie chodzić. W ie l­
k ą  już  by ło  11 niej rzeczą, jeśli z ogrom nym  w y­
siłk iem  zdołała p rzy  pomocy rąk  i nóg przebyć 
p a rę  m etrów. P om im o to jednak  żyw iła  ciągle 
nadz ie ję  u rzeczyw istn ien ia  swego p rag n ien ia .

Judy ta  
po 2V2 letnim 
pobycie w misji
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Pew nego dn ia, w łaśn ie w chw ili k iedym  na. 

podw órzu m isy jn y m  s iad a ła  na  wózek, dostrze­
głam  m ałą, w lokącą się do m nie z tru d em . B la ­
da, is tn y  szkielet, zw róciła ku m nie spojrzenie, 
w k tó ry m  b y ła  w yrażona b łag a ln a  prośba a za ­
razem  s trach . N ieśm iało  zbliży ła  się do m nie. 
P o d a łam  je j rękę, by ją  pod trzym ać, a  ona w le­
p iła  we m nie swe w ielkie szk lane oczy.

S iostro , ja  cię kocham , — rzecze, d a  chcę 
p rz y jść  do ciebie do szkoły.

— I ja  cię kocham , m oje dziecko, kocham  
zw łaszcza tw ą  duszyczkę, k tó rą  chcę p rzyw ieść 
do P a n a  Jezusa .

N ie ła tw ą  było  rzeczą uzyskać pozw olenie od 
rodziców ; uw ażali oni, że je s t to  zupełn ie zby­
tecznym  kształc ić  kalekę. A le skoro  J u d y ta  już  
u m y ta  i w czystym  u b ra n k u  w yszła do m atk i, 
zbudziła  się w sercu  u p a r te j kob iety  m iłość m a­
c ierzyńska i dziecko uzyskało  pozw olenie pozo­
s ta n ia  w m isji.

O jciec M isjonarz  sporządził d la dziew czynki 
dw ie kule. P rzy  ich pom ocy nauczy ła  się w k ró t­
ce wcale dobrze chodzić i dziś jes t najszczęśliw ­
szą ze w szystk ich  dzieci w m isji. P a n  Jezu s  ją  
kocha, a ona kocha też P a n a  Jezu sa  nade w szy­
stko. Um ie już  czy tać , p isać i rachow ać, a w ko­
ściele m odli się serdecznie za swoich dobroczyń­
ców, k tó rzy  um ożliw ili je j poby t w m isji.
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Zagadka geograficzn a
Środkowe lite ry  poniższych wyrazów, czytane 

z gory  na dół, dadzą nazwę w ikaria tu  a  zarazem  
jez io ra  w Afryce.

Im ię biblijne 
Stolica
K ra j w E uropie 
Im ię biblijne 
Rzemieślnik 
Nasza Ojczyzna 
P ta k  '
M iasto w Polsce 
Służy rolnikowi.

ROZW IĄZANIA z Nr. 1:
Sanok, Rafa, M alta, Ren, Cezar, H erbata, W isła, 

Nieśwież, H oracy, Nil.
Katechiści

N a intencję prenum eratorów  i dobroczyńców od­
praw iają  B iskup i m isy jn i i M isjonarze a fr y ­

kańscy około 500 m szy św. rocznie.

O DPU ST ZU P E ŁN Y, 
którego pod zwykłymi w arunkam i dostauić m o e-a

s. Se  :  a s



D laczego?
Dlaczego można w „M urzynku” znaleźć niekie­

dy błąd d ru k a rs k i?
D aezego trzeba nieraz długo' czekać na odpo­

wiedź z Sodalicji św. P io tra  K law era ? 
Odpowiedź:
Za mało jest misjonarek-pomocnic dla Afryki.

 ̂W domach i d rukarn iach  Sodalicji św. P io tra  
K law era jest p racy  wiele, trudno  jednak m ałej 
garstce  m isjonarek-pom ocnic nadążyć ze wszy­
stkim .

M łode pan ien k i, zw łaszcza z w yższym  w y k sz ta ł­
ceniem . gotow e z m iłości d la B oga i dusz nieśm ier- 
te lnych  pośw ięcić sw e zdolności i sw oje życie 
szerzeniu  chw ały  Bożej i zbaw ieniu  dusz, m ogą 
zaspokoić swe p rag n ien ie , w stęp u jąc  w szeregi 
m isjonarek-pom ocn ic  d la  A fry k i. B liższych w ia ­
dom ości udzieli książeczka
„Powołanie misjonarki-pomocnicy dla Afryki"
Cena 50 gr. Do nabycia pod adresami na 2 stronie 

okładki.

Nowość! Nowość!
Piotruś

K rótki życiorys angielskiego chłopca 
S. M. Lucy O. S. B. S tr. 32. Cena 20 gr.

Mały Męczennik
dram at w trzech aktach. Ks. K aro l Ca- 
tanzariti. (Tłumaczenie z włoskiego). — 
Role męskie (albo żeńskie). — Scena : 
wnętrze A fryk i - czasy obecne. S tron  48 
Cena 40 gr.

I N akładem  S o d a lic ji sw. P io tra  K law era.



Zbyt m ało  znanym
jest wśród polskiej dziatwy

Rozszerzajcie go, 
i zdobądźcie mu 

chociaż jednego nowego prenumeratora


